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S ło w n y  s k ł a d  n a  l a r i w :  Ajencya d z i w i i k i w ,  f a i a i  ł a m a ł a  1 . 1 .

— Chciałabym prószy pana derektura, żeby pan mo|om Ameł- 
cla do te ja tru  zaangażował.

— A czy ma talent?
— Ma tlę  wu — dwa porucznik!^ od ułanów co jom oglą­

dały, to mówiły, że ma byczy ta len t



„B O C I A N ‘ Nr. o.

C. k. Sąd krajow y jak o  prasow y na wniosek c. k. P ro ­
k u ra to ra  Państw a po myśli Ś 498 pk. o rz ek ł: że zam ie­
szczone w Nrze 2 czasopism a „Bocian" z dn ia  15 stycznia 
1900 r. u stępy  a rtyku łów  pod ty tu łem :

I. ,.0  kobiecie" od słów  „dla kobiety" do „dziewiczość" 
(s tr . 5 lam  1). I I .  „Lepiej nie" od słów „Było m ałżeństw o" 
do „częściej" (s tr . 8 łam  3). I I I .  „Przy  rygorozum  lekar- 
skiem " od słów „Profesor" do „pokojów ka" (s tr . 9 łam  1 ), 
zaw ierają  znam iona w ystępku z 5; 516 ust. kar., że zakazu je  
się rozszerzania  tych artyku łów , a  cały n ak ład  pom ienionego 
num eru ma być zniszczonym , albowiem  w  artyku łach  tych 
om aw ia a u to r  sprośne czyny w sposób obrażający wstydli- 
wość i obyczajność.

Morelowslci m. p.

Od J^edakeyi.
W szystkich tych P. T. Prenum eratorów 

naszych, którzy mieli otrzymać jako premię 
budzik — a którzy premii tej jeszcze do- 
tyczczas nie otrzymali, zawiadamiamy — że 
z powodu, iż fabryka odmówiła nam powtó­
rnego przesłania budzików po tej samej ce­
nie co poprzednio, żądając przeszło 2 razy 
tyle za budzik — nie jesteśm y w stanie dać 
więcej takiej premii — w zamian jednak za 
budzik dajemy wspaniały kalendarz ścienny 
na rok 1000 na kartonie pergaminowym 
w k ilku  kolorach. Wszystkim zatem tym 
P. T. Prenum eratorom , którzy jeszcze pre­
mii nie otrzymali, wysyłamy równocześnie
k a le n d a rz .

R e d a k c y a .

Wyjątek z  powieści  „Nowej Reformy"
(patrz tv fejletonie to Nrze z  dn. 20 stycznia b. r.)

A lfred pełen czarnego podejrzenia w sercu, 
nienaw iści żółtej w piersiach i krw aw ej zem sty 
w głowie, z pudłem n a  sznurku w padł do bu­
duaru  niew iernej.

W  DOMU.

Mąż. Ale tego. żebyś m nie z takim  durniem  
zdradzała — n igdy  nie przypuszczałem .

Zona. Z apew niam  cię, że m iędzy nam i nic 
nie było...

Maż. Tak, m nie w łaśnie też o to chodzi!

s i e .

— Całus je s t  heroldem  roskoszy.

=  Całus z p rzy jaźu i je s t  dla kobiety  — pró- 
żnym  orzechem.

— O dy kobieta całuje, m yśli tylko o tera- 
źniejszem  szczęściu: m ężczyzna m yśli o przyszłem .

— Całusy daru ją  ci kobiety, za łzy  każą 
sobie jednakże dobrze płacić.

— Ilość o trzym anych całusów je s t ta jem nicą 
Amora.

— Całus je s t zaproszeniem  do stołu miłości.

— Nie m a całusa d ługiego; i najdłuższy je s t 
dla nas za krótki.

— Całus je s t początkiem  rom ansu o ustaw i­
cznych ciągach dalszych.

— Całus je s t  najpiękniejszą głoska z abeca­
dła miłości.

— Całusem mówi kob ie ta : „Kochaj dalej!"

Jeżeli kobieta nie umie nic słodkiego pow ie­
dzieć kochankowi — to go całuje.

Apis.
-  -

N a r a u c i e .
— Powiedz pan, panie doktorze. Skończyłam  

wczoraj powieść w 10-ciu tom ach, k tó rą  z ta- 
kiem zajęciem  czytałam  i bohater w końcu się 
nie ożenił!

— Phi, proszę pani, toby chyba źle było, 
g dyby  człow iek w dziesiątym  tom ie jeszcze nie 
zm adrzał...

Nasze dzieci.
— A to co za śmiałość W acusiu, zęby mamie 

pchać palec do buzi!?
— A gdzie m am mamie palec wlozyć?

Na ulicy Szpitalnej.

Żyd. P an ie! K upiaj p an  ten  pistolet! 
Facet. A  cóż mnie dyabli po pistolecie? 
Żyd. N j’, a co pan chce wiecznie żyć?

TSTsl u i l i o y -

P rzed zakładem  zastaw niczym  A ngelusa stoi 
jak iś  facet i co chwilę spogląda na  zegarek.

— Co on tak  ciągle tę  cebulę w yciaga — 
p y ta  X . tow arzysza, z k tórym  stoi już  od kilku 
m inut, rozm aw iając na  ulicy?

—  Pew nie się z n ią  żegna — odpowiada za­
gadnięty...

W  R ESTA U R A C Y I.

Profesor (do kelnera, chcąc się ubrać w pa- 
letot). K elner, proszę odległość m iędzy m ną 
a moim paletotem  zredukow ać do zera.

Także pytanie.
P an n a  L. upad ła  na  lodzie i skaleczyła ko­

lano. Pokazując lekarzow i ranę, p y ta  go:
—  Ja k  pan  sądzisz, panie doktorze, czy bę­

dzie to widać?
— Ach, to  zupełnie od pan i zależy — odpo­

w iada sarkastycznie adep t sztuki lekarskiej.

W  K N A JP IE .

Ojciec (p ijany  do m ałego syna). G dyby... by 
ci się...ę... te...tego m atka py...py...taała, ile te... 
ego w ypiłem , to...o... powiedz, że ty ...ty lko  pie... 
pięć bomb!

Syn. Dobrze, proszę t a ty ! (po chwili). A  gdyby 
mi się m am a py tała  proszę ta ty , z czego tatko  
p ijany , to co powiedzieć?

U a n t y k w a r z a .
—  Co kosztuje ten  biuścik porcenalow y L u ­

dw ika X V I?
— Pięćdziesiąt guldenów  — ostatn ia cena! 

Co? Przecież tu  głow a jest naw et p rzy ­
klejona!

P an  dobrodziej chyba nie wie o tern, że 
Ludw ik X V I. został ściętym ?

Jadzia i JVtadzia.
M łoda i p rzysto jna kobietka siedziała na  k a­

napce cicho łkając. Obok niej w  fotelu siedziała 
jej m atka, przebiera jąc gorączkow o palcam i u rąk 
i rzucając pełne nienaw iści spojrzenia, n a  cho­
dzącego wielkiemi krokam i tam  i nazad po p o ­
koju mężczyznę.

— Moja mamo — niech m am a robi w yrzu­
ty . komu się m amie żyw nie podoba — tylko nie 
m nie — zaw ołał m ężczyzna, zap ią ł gorączkowo 
guziki u surduta, porw ał na  stole leżący kape­
lusz i laskę i w ybiegł, trzaskając  drzwiam i.

— „Moje drogie, biedne, nieszczęśliw e dzie­
cko !“ odezw ała się m atka i czule uścisnęła córkę. 
M łoda kobieta nic jed n ak  nie m ówiła na  te w y­
buchy czułości. Podniosła się z kanapy  i wido­
cznie silnie rozdrażniona rzekła:

— Nie, mamo — tak  dłużej być n ie  może!...
— W łaśnie i ja  to myślę, moje drogie dzie­

cię. D latego też ja  zawsze...
— Ależ nie oto mi mamo chodzi. Fatalizm  

ciąży nad naszem  bezdzietnem  od trzech  la t 
m ałżeństw em . Pogodziliśm y się ju ż  co praw da 
ze Stasiem  tym  naszym  losem! M ama nazyw a 
to  k arą  Bożą — ale cóż on tem u winien. To 
straszna krzyw da ze strony  m am y dla niego i

zupełnie nieuzasadniony zarzu t. Biedny on i ja  
z nim razem.

Dalszy wylew rozżalonego serca młodej ko­
biety, przerw ała m atka.

— Jadziun iu  moje złotko — uspokój się. J a  
pojm uję dobrze, że gadan ina  tu ta j w tym  w y­
padku nic a nic nie pomoże — ale ja  wam 
p rzy jdę  z pomocą. No, nie p a trz  tak  n a  mnie 
i o nic nie pytaj.

Po ty ch  słowach ucałow ała Jadzię , która 
uspokojona i pocieszona przyrzeczeniem , serde­
cznie ręce m atczyne ucałowała.

W domu zasta ła  pani radczyui gości a m ię­
dzy innym i dawno niew idzianego siostrzeńca, 
młodego i przysto jnego Adasia, porucznika od 
ułanów , k tó ry  za urlopem  zjechał w łaśnie do 
nich. Po rozejściu się gości panna M adzia, sio­
stra  Jad z i flirtow ała na  boku z kuzynkiem  
podczas gdy pan i radczyni opow iadała coś ta ­
jem niczo panu  radcy.

— Mój drogi, dłużej już  nie w ytrzym am  — 
mówiła do m ęża pani radczyni — cierpliwości 
mi ju ż  zbrakło. T y  nie byłeś n igdy kobietą, 
w ięc nie masz pojęcia, czem to je s t dla kobiety 
nie mieć dzieci. Dzisiaj zaraz jad ę  do Bochni — 
m a tam  m ieszkać ta  cudow na jakaś znachorka,

k tó ra  ju ż  w n iejednym  podobnym  w ypadku w y­
śm ienicie pomogła.

— A ha — ja  to  ju ż  od dwóch la t ci radzi­
łem  — odezwał się pan  radca. P ierw sze nie 
oszczędzaj pieniędzy — p ią tka  lub dziesiątka w ię­
cej, nie zrobi znow u nam  tak  wielkiej różnicy, 
a po drugie, tłóm acz jej jasno  i zrozum iale i mów 
głośno bo to podobno, ja k  mi jeden  ze znajo­
m ych opowiadał, starow ina 80-letnia i trochę 
głucha.

W  czasie tej dyskretnej rozm ow y, p an n a  Ma­
dzia z kuzynkiem  Adasiem  flirtow ali sobie ró ­
wnież dyskretnie w drugim  końcu pokoju, nie 
chcąc starszym  w w ażnych narad ach  przeszka­
dzać.

Po om ówieniu spraw y, zaczęła się p an i rad ­
czyni przygotow yw ać do drogi.

A ha — cóż ty  masz zam iar robić wieczorem 
Adasiu — spy ta ła  pan i radczyn i s io s trzeń ca - 
u łana?

— Nic określonego — m ogę jeśli ciocia po­
zwoli cały wieczór oddać do je j dyspozycyi.

— Nie — nie o m nie tu  chodzi, ale jeżeli 
masz czas, to  prosiłabym  cię do nas n a  wieczór 
n a  dziś i na  ju tro , dla tow arzystw a M adzi, 
k tó ra  będzie się sam a nudzić, gdyż ja  wyjeżdżam  
na  dw a dni a ojciec ja k  zw ykle siedzi do pół­
nocy w kasynie. N iechciałabym  zaś aby M a-

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w K rakow ie pi. Dominikański 3 poleca w karnaw ale znakomite 

świeże

warszawskie pączki



U Pietronia.
Gość (do subjekta). Dlaczego P ietroniow a nie 

siedzi n igdy  w golarni?
Subjekt. Bo ona n ie może się proszę pana na 

krew patrzeć...

Dwuznaczna odpowiedź.
(Xa staeyi kolei).

— P anie naczelniku, czy to pańskie dzieci?
— Nie, to sa dzieci mojego p o m o c n i k a .

Niepoprawny.
(Autentyczne).

P an  S... nazw ał m ecenasa G... osłem w kłótni. 
U rażony tern m ecenas G... zaskarżył pan a  S... 
do sądu.

Po przeprow adzonej rozpraw ie w ydaje sędzia 
następu jący  wyrok, zw racając się równocześnie 
do pana S...

— Poniew aż nazw ałeś pan  pan a  d ra  G... 
osłem, zapłacisz pan za to 10 koron kary! Czy 
masz pan  tem u w yrokow i coś do zarzucenia?

— Rozum ie się — odzyw a się p. S... — ten  
osioł nie w art je s t przecie dziesięciu koron.

Pod kościołem Maryackim.

Przechodzień (do dziada). Cóż to — to wy 
i tu  żebrzecie i pod kościołem św. A n n y ?

Dziad. L itosierna i godna osobo — tu  jes t 
g łów ny in teres —  a pod św. A nną u trzym uję 
ty lko  filię...

NA7 podróży.

W  przedziale II. klasy ja d ą  ojciec z córką. 
Tow arzyszy im m łodzieniec. Po kilku godzinnym  
flircie, panna narzeka na  ból zęba. M łodzieniec 
udający  dowcipnego, chwali się, iż posiada nie­
zawodny środek do uśm ierzania wszelkich dole­
gliwości.

— Mogę pani sm żyć, jeśli się pan i zgodzi, 
za  skutek zaś ręczę.

— Czy tylko pomoże, proszę pana — odzyw a 
się, robiąc na iw n ą panna.

— Pocałuję panią w bolące miejsce, a ból 
natychm iast ustąp i

— O! ja k  to  dobrze! to i j a  łaskaw cę po­
proszę — dodaje ojciec panny  — bo m am  s tra ­
szne hem oroidy, k tóre mi okropnie dokuczają.

Rozwiązanie zagadki w Nrze 2.
W e r a n d a .

dzia nudziła  się sama, bo nudy, to początek 
w szystkiego złego. No cóż? Zgoda Adasiu?...

— Ależ z najw iększą przyjem nością! P ińszę 
liczyć n a  m nie ja k  na  Zawiszę •=— odrzekł s io ­
strzeniec - porucznik, podkręcając eleganckiego 
w asika i ściskając mocno na  pożegnanie rączkę 
zapłonionej panny Madzi.

U płynęło  ju ż  dobre pół roku od owej wy­
praw y do Bochni, zkąd troskliw a pani radczyni 
przyw iozła m iljony przeróżnych  sym patycznych 
środków  i środeczków i czekała pom yślnych ob­
jaw ów  — lecz n iestety  — ani Jadzia , ani maż 
je j nie robili m atce żadnych nadziei.

P an i radczyni, obiecyw ała sobie, że jeżeli j e ­
szcze za tydzień  środki znachorki n ie zaczną 
skutkow ać, pojedzie jeszcze do G orlic do innej 
podobnej, o której je j przyjaciółka opowiadała, 
jako  o znanej na  cały  pow iat Gorlicki.

S k o n f i s k o w a n o .

EMIL BORKOWSKI
D nia 27-go stycznia b. r. zm arł po 
długich cierpieniach redak to r i w y­
daw ca czasopism a Dy ab eł przeżyw szy 

la t 70
S. p. Borkowski cieszył się w K ra ­

kowie powszechnym  szacunkiem  i sym- 
patyą , a śmierć Jeg o  w zbudziła wszę­
dzie szczery żal i współczucie.

Cześć Jeg o  pam ięci!

G R A D  AT IM.

I
Pacyent. P an ie konsyliarzu, a czy m ogę znowu 

pić wódkę?
Lekarz. N a razie wolno panu  pić wodę — 

z kieliszka.

A STRO N O M IA  AV M IŁOŚCI.

N arzeczona: — )... Póki byliśm y od siebie 
zdaleka, w idziałam  tylko tw oją głow ę i podoba­
łeś się mi. Dziś widzę, jak ie  m asz serce.

N arzeczony (prof. astronom ii): — I tak  to  pój­
dzie dalej, bo widzisz ziem ia je s t okrągłą...

Pan niepoczebuje.
Pan bankier E... oprow adza gościa po salo­

nie, pokazując i ob jaśniając obrazy. P rzed j e ­
dnym  z portretów  zatrzym uje się ów gość i p y ta  
pana  E...

— A to czyj p o rtre t?
—  To je s t p o rtre t moje córki? P raw da, że 

ładna ?
—  R zeczyw iście — wie pan, że to  mało 

jeszcze ładna. N igdybym  się niespodziew ał, że 
pan  masz tak  piękną córkę 1 Ależ to is tn a  W e- 
n e r a !

— I  — pan niepoczebujesz zawróczioz mi w g ło­
wę. J a  panu zaręczam , tak , a u f  meine mues, co 
u n a  by ła  zawsze zdrow a, ja k  szw ienty turecki...

Na zabawie w kasynie żydowskiem.

Dr. G... O, cóż to pani m ecenasow a dzisiaj 
jakoś nie w hum orze?

Dr. L... A le gdzietam  panie kolego —  odzywa 
się m ąż — to ju ż  jej tak ie  usposobienie. U na 
zawsze m uszi bicz w pow ażuem  stanie.

W  K A W IA R N I.

—  W iesz co — ja , jak b y m  sobie ju ż  miał 
życie odbierać — tobym  sobie strzelił prosto 
w usta.

— J a  bo n igdy  — wolałbym  w serce.
—  A to czem u?
— Bo widzisz, potem , to człowiek m a taki 

n ieprzy jem ny sm ak w ustach.

Ładna pomyłka.

Salom on A fterdufc, właściciel sk ładu bielizny 
pod firmą „S. A fterdufc i S k a“, został szczęśliwie 
ojcem  syna. W  urzędzie m etrykalnym  gdy po­
dano mu książkę, celem podpisania swego n a ­
zw iska w rubryce „ojciec dziecka, roz targn iony  
A fterdufc i przyzw yczajony zawsze do podpisy­
w ania firmy, n a p is a ł:

„Salom on A fterdufc i S pó lkau 
U rzędnik, k tó ry  dobrze znał A fterdufta , u j­

rzaw szy pom yłkę —  odezw ał się do św iadków : 
— Nic nie szkodzi — m y i bez tego dom y­

ślaliśm y się.

Gorzkie  d o ś w i a d c z e n ie .
— Co się z tobą człowieku dzieje?! W yglą­

dasz ja k  traw a, całkiem  nie do poznania! L e­
piej ci służył s tan  kaw alerski.

— Oszukałem się.
— N a czem? Czyżby ju ż  w miodowych mie­

siącach zdrada ze s trony  żony m iała życie ci z a tru ­
wać....

— Nieszczęsnym ! Powiem  ci ty lko  ty le : nie 
w ierz w to, że w i e l e  t e n  m o ż e ,  c o  m u s i .

Fatalne omyłki druku.

Z ogłoszeń. Młody, p rzysto jny  i w yg łodzony  
kaw aler, poszukuje p an n y  albo m ężatki...

Z  podręcznika „ 0  kąpielach''-. W  wodzie tej, 
jako  zaw ierającej dużo ja d u ,  należy dzieci k o p ać .

Ze zlotu sokolskiego. W czasie pochodu zw ra­
cano ogólnie oczy na  piękną postać druha cho­
rążego, z dum ą trzym ającego w ręku  szk a n d a ł.

Z  listu. N a tak i k a tar obejdę się stanowczo 
bez p o m a d y  lekarskiej.

Z  blankietu wekslowego. Za fszy  m ień ąc e  od 
t a ty  z a b ło c isz  pan, ź a  <len p ie rd szy  b ek se l 
k u m ę  .. w gotów ce i w staw isz n a  ra tu n e k  łe z  
zaw iadom ienia.

Z  kroniki. W szystkie kobiety oburzyły  się na 
niego, tak  się zachow yw ał ten  m a c a n a s  X .

Z  historyi. Ju ż  za życia w ładca ten  był n a r ­
w anym  W ielkim .

N A SZE POCIECHY.

M atka (z tryum fem ): — Mówię panu  dokto­
rowi, jak  on w szystko prędko pojm uje! D opiero 
przed kilku dniam i kupiliśm y mu tabliczkę, a już 
umie pisać za  porządkiem , abecadło.

S tasiu, zróbno a. — A teraz następną literę.
S taś: — Niech się m am usia n ie boi ju ż  była 

rano...

XA7~ kantorze.

Pryncypał. Czy pan  jesteś w aryat, czy ja ?  
Buchalter. To chyba nie ja , bo co do mnie 

to  w ątp ię  bardzo, aby p an  trzy m ał u  siebie wa- 
ry a ta  buchaltera.

NA7- salonie.

Pani domu (pokazując gościowi album  z fo­
tografiam i). To fotografie m ego pierw szego m ęża 
i jego drugiej żony —  tu  zaś — proszę p an a  — 
fotografie pierwszej żony m ego teraźniejszego 
m ęża i je j drugiego męża. To zaś je s t znow u 
mój drugi mąż i jego  d ru g a  żona. A tu ta j znowu 
proszę pana, m atka m ego pierwszego...

Facet. P rzepraszam  p an ią  n a  chw ileczkę — 
ale w głow ie mi się trochę pom ąciło — proszę 
o kaw ałeczek papieru  i ołówka, abym  sobie m ógł 
porobić notatki.



P askudny  pan  jesteś!...
K obieta, k tó ra  ci tak  powie, je s t ju ż  tw oją.

Miłość sprzedajna, to tak, ja k  zapalan ie p a ­
pierosa od kogoś na  ulicy. Zapalający m ó w i: 
„p rzep raszam “, a podający  ogień: „proszę czę­
ściej “.

N ajstraszniejszą p lagą dla człowieka śpiącego, 
są : ból zębów i kobieta.

Całusów i gw iazd nie pow inno się n igdy  li­
czyć.

K to  n a  fizycznej m iłości ju ż  zbankru tow ał, 
ten  zaw raca kobietom  głow ę platonizm em .

Niejedna kobieta upadając, łam ie kark  — ba- 
te ry i bu telek  szam pańskich.

S tosunki z kuzynam i — m iew ają zazw ykle 
dla pan ien  sm utny  koniec.

Pow iadają, że przeciw  śm ierci nie ma lekar­
stw a — tosam o m ożnaby zastosow ać i do miłości.

Propagator czynu.
Ona. Ależ panie!...
On (cytując z „Ody do m łodości11). „Tam  się­

gaj, gdzie w zrok nie sięga !“
— Bo mi pan  rękę z łam ie !
— „Łam , czego rozum  nie łam ie!11

W SZY ST K O  JED N O .

Żyd  (zaczepiając na  ulicy policyanta). Psie- 
proszom  szanow nego pana  policaj, gdzie tu  sze 
idże n a  ulicę K o c h  a c z ?

Policycint. T akiej ulicy nie m a w K rakow ie.
— Ń y, co to  je s t nim a, kiedy m uszi bycz. 

A ja k  sze nazyw a te  ulice koło kolei?...
— U lica L u b i c z !
— N u —  a to  nie w szistko jedno  k  o c h  a c z 

a 1 u  b i c z ?

Autentyczne.

P rzy  ulicy D ługiej m ieszkał na  I. p iętrze 
fry zy er i zarazem  golarz N...

Poniew aż jed n ak  nie każdem u się chciało 
w ychodzić celem ogolenia aż na  pierw sze piętro, 
a przez co i in teres szedł kiepsko, przeprow adził 
się od Nowego roku do drugiej kam ienicy, gdzie 
w y n a ją ł ju ż  parterow e mieszkanie, a w bram ie 
kam ienicy, gdzie poprzednio mieszkał, um ieścił 
następu jącą  kartkę :

„ Od Nowego roku goli się i fryzuje nie na górze 
tylko na dole“.

Wytłómaczył.
—  Co to je s t proszę pana  an d ru t?
—  W idzisz — jes tto  bardzo słodka ru rk a  — 

z przodu dziurka —  z ty łu  dziurka!...

Dobry  a r g u m e n t .
Ojciec. W iesz H elusiu, że wczoraj o tw oją 

rękę ośw iadczył się ju ż  pan Alfred, ale mu odmó­
wiłem, a to z tego powodu, że przed tobą m u­
szą wyjść w pierw  dwie starsze siostry, J a n ia  
i Ewcia.

Helcia (płacząc). E... ta ta  ta...a...ak  na...na- 
u ...m yślnie mówi — przecież zawsze młodsze 
dzieci kładzie się naprzód do łóżka.

W  K A W IA R N I.

X . Uważasz ty  — ale Przybyszew ski od dłuż­
szego czasu nic ju ż  nie pisze ?

Y. Hm  - -  pewnie cierpi na liryczne za tw ar­
dzenie.

U B u j w id a .
Do profesora Bujwida 
P rzy la tu je  zatrw ożona 
P ew na żona.

—  Maż mój zapadł na  w ściek liznę!
R atu jże  go profesorze!

— Czy go pies ukąsił może?
Nie, lecz straszne są sym ptom y:
Ju ż  pół roku przeszło mi]a 
Odkąd wody on nie pija.

— To źle! jak iż  sym ptom  drugi?
Niechże powie dobrodzika.

— S ta ran n ie  domu unika!
— B ardzo źle! a sym ptom  trzeci?

Tego powiedzieć nie mogę,
Bo mi skromność wchodzi w drogę.

— Ależ pani, wiedzieć m u szę!
— Dom yśl się pan  sam do kata 

Bo... bo... grozi konfiskata.

Czuła.

Pani (do sługi, k tóra jęczy  z powodu bólu 
zębów). Moja Jag u ś  — ja  już  nie m ogę patrzeć  
n a  te  tw oje cierpienia. P rzestań  gotow ać — ja  
ju ż  sam a skończę obiad —  a ty  idź na  strych  
pierze skubać, ażebym  tych  tw oich jęków  nie 
słyszała.

Telegramy z „Nowej Reformy1’.

Londyn. W alka o p rzykopy koło L adysm ith  
trw a ła  aż do późnej nocy. G ran a ty  Boerów ude­
rza ły  osobiście o p iersi angielskich oficerów.

Londyn. K rólow a W ik torya na  wiadomość 
o klęsce A nglików  w T ransw aalu , przepędziła 
przedw czorajszą noc w rozpaczy, a w czorajszą 
n a  zam ku —  W estm inster.

O k i e n e c z k o .
Okieneczko mam pod ręką,

Pod okienkiem  wrzosy,
B y je  widzieć, to w  okienku 

Podnoszę rolosy !

Raz okienkiem  wlazł-ci do mnie 
Chłopiec czarnow łosy,

Ale właził, tak  nieskrom nie,
Że popsuł ro lo sy !

U JU B IL E R A .
— T e kulczyki, proszę pana hrabiego, kosz­

tu ją  370 guldenów  — gotów ką 350 złr.
— P an  myśli, że mi zależy co na  ty ch  g łu ­

pich 20 guldenach? Daj pan  kulczyki i wciąg 
p an  do książki 370 złr.!

W  m ałżeństw ie g ru n t — to  dobry żołądek — 
szczególnie wtedy, gdy  żona sam a gotuje.

N ajlepszem i byw ają po najw iększej części te 
m ałżeństw a, k tóre — do skutku  nie przyszły .

Najw iększą obelgą dla m ężczyzny jest, gdy 
mu kobieca powie: „G niew am  się !“

T rzeba um ieć nosić ze szykiem  nietylko frak, 
ale i .. rogi.

Ze w szystkich długów  — spłacam y najchę­
tn iej dług... naturze.

P an n y  jeżeli p lączą w dzień ślubu, to za­
zw ykle nie nad swoim ale przj^szłego m ęża 
losem.

L abe t i kobieta m ają to wspólnego, źe i tu  
i tam  m ożna grubo... wpaść na  damę.

Co nam  jed n a  kobieta daje — to nam  d ru ­
gie odbierają. M atka daje nam  życie, m a ją tek  
i zdrowie — a ja k  człowiek przyjdzie do swoich 
lat, to mii to  w szystko znow u inne kobiety odbie­
ra ją .

K ochanka je s t ja k  kalendarz kartkow y — 
tylko na  rok.

T a k ż e  a u t e n t y c z n e .
W  N ow ym  Sączu odbyw ała się k ilka la t tem u 

rozpraw a przed sądem  przysięgłych — przeciwko 
jakiem uś zbrodniarzow i, oskarżonem u o po tró jne 
m orderstw o, kradzież, podpalenie i fałszerstwo.

Otóż p laidoyer swoje do sędziów prz ysięgłych, 
rozpocząć on m iał tym i słowy :

— Szanow ni P anow ie! Jeże li nie chcecie 
stracić mego szacunku...

N i e s z c z ę ś c i e .
V

\J  Znanem  to  je s t w gm innej gw arze, 
Że nieszczęście chodzi w  parze,
Z tej m aksym y praw da bucha,
K to niew ierzy, n iech posłucha:

Pew ien facet jęczał wielce,
Że m u panna łam ie serce.
P rzyszedł ojciec — no i w złości 
Połam ał mu jeszcze kości.

W Y K R Ę C IŁ  S IĘ .

Buchalter (do swego szefa): Dziś je s t aku ra t 
25 lat, jak  służę u  pana.

Szef. No i co pan  pow ie na tak ą  m oją czer- 
pliwoszcz?

F abryczny skład k a p e l u s z y ,  c y l i n d r ó w  i c z a p e k .  I V  F R A 1 I I M F R
Bielizna męska. Krawaty. Rękawiczki. Parasole itp . Bielizna prof. Jaegera. Wyroby zagraniczne AAćHTy A U  V 1M 1V1  H U
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D Ż U M A
K om edja w 4 aktach.

AKT I.

O S O B Y :

Dr. Bujwid 
Św inka m orska 
Szczur I.
Szczur II.
O berbakcyl dżum owy

Streptokokus 
B akcyl choleryczny 
In n e  bakcyle, szczury, 

i świnki.

O tw ierają się drzw i — ręka niew idzialna 
wpuszcza nowego szczura.

Szczur 1. J a k  się masz bracie. D aw no cię zła­
pali ?

Szczur I I  (głosem drżącym). Dziś nad  ranem . 
Co oni chcą zrobić ze m ną? Co w y tu  pora­
biacie?

Świnka morska. N ic się n ie bój — będzie ci 
tu  dobrze. M ieszkanie ciepłe —  jedzen ia  bez­
p ła tn ie  dostarczają gospodarze. A le co tam  s ły ­
chać n a  świecie?

Szczur II. W ybuchła dżuma. U m arł n a  n ią 
ten  m łody doktór, co tu  z w am i siedział.

Oberbakcyl dżumowy. A leż to  niepraw da.
Szczur I I  Proszę się grzeczniej wyrażać. Stało 

o tern w Czasie i w Głosie Narodu. L udzie w okro­
pnym  strachu...

Bakcyle (razem). Cha, cha, cha! dobrze im tak!
Oberbakcyl dżumowy. Ależ zaręczam  w am , że 

robiąc przed godziuą przegląd moich po d w ła­
dnych, nie dostrzegłem , aby choć jednego  b ra­
kowało. Z resztą  zapytam  się (w oła głośno: Hej, 
w iara, wszyscy jesteście?

Bakcyle dżumome (po chwili). W szyscy —  poli­
czyliśmy.

Szczur I. A  więc ludziska m ają strach  za- 
darmo.

Streptokokus. J a  coś wiem, ale n ie powiem....
Wszyscy. Gadaj bracie!
Streptokokus (po nam yśle). Tylko ta jem n ica ! 

dajecie słowo honoru?
Wszyscy. Dajemy.
Streptokokus. Otóż m y zgubiliśm y tego po­

czciwca, a g łupcy  m yślą, że to dżuma.
Wszyscy. Cha, cha, cha !
Bakcyl choleryczny. N ie śm iejcie się. W y  nie 

znacie ludzi. Zobaczycie, że tu  do nas zjadą ró­
żni m ądrale. G dyby  to  byli fachowcy, toby nam  
nic n ie zrobili, ale niefachow i to są najw ięksi 
zarozum ialcy...

Wszyscy. I  cóż nam  m ogą zrobić? Co n a j­
więcej streptokom  spraw ią lauie.

Bakcyl choleryczny. Oj, jacyście  wy g łu p i?  J e ­
żeli te  osły uw ierzą, że to dżum aki w yszły na 
świat, będą się mścić na  n ich  i na nas...

Świnka morska. Ależ B ujw id nas o b ro n i!
Bakcyl choleryczny. G łupi nie w ierzy m ądrem u. 

Oni będą kontenci, że i jem u dokuczą...
I)r. Bujw id  (zaglądając). Co to za chałasy? 

A cicho tam  pędraki!
(Bakcyle rozla tu ją  się do słojów, szczury sa­

lu tują , strep tokokus p ragn ie  uciec przez dziurkę 
od klucza, ale go dr. B ujw id łapie za kark. Ci­
sza. Zasłona spada).

AKT II.

O S O B Y .

Dr. M erynosowicz, pre- D r. W ein
zyden t sądu Dr. W asser

Dr. B rzuszek protoku- Dr. Ciechanowski
lista  Czas

R eform at K onopski, Głos Narodu
obrońca — oraz w szystkie oso-

Dr. B ier b y  pierw szego aktu.

lYócz tego : stróże, kaci, policyanci liberały  
i stań  czy ki.

Dr. Merynosowicz. B akcyle dżum y są oskar- 
^°Ue o zabójstw o, a resz ta  m ieszkańców tego po- 

° ju  o w spółudział w zbrodni.
Dr. Brzuszek. T ak, tak , tak .

Szczur I. W ysoki sądzie! — to  je s t potw arz. 
Cóż m y w inne biedne szczury, świnki i różne 
bakcyle. P ro k u ra to ry a  żadnych nie dostarczyła 
dowodów — śledztwo jeszcze nie skończone. 
A tożby by ła  niesprawiedliwość....

Dr. Merysonowicz. Milczeć! Niech oskarżony 
nie wdaje się w k ry tykę postępow ania sądu, bo 
go ukarzę grzyw nam i!

Dr. Brzuszek. So, so, so.
Reformat Konopski. Dopóki nie ma dowodu 

w iny, n ie m ożna oskarżać. Proszę o przyzw anie 
świadków odwodowych i znawców.

(W chodzą dr. Bujwid, dr. Bier i inni.)
Dr. Bujwid. Jak o  kom peten tny  oświadczam, 

że n ie może tu  być mowy o dżumie. Co naj­
wyżej w inien je s t streptokokus....

Dr Merynosowicz. Co mi pan gadasz! J a  się 
znam  na  wszystkiem  — powagi pańskiej nie 
uznaję. D la m nie pow agą je s t Głos i Czas. P an  
także powinieneś siedzieć n a  ław ie oskarżonych 
za to, że rozpuściłeś tę  chołotę!

Dr. Brzuszek. T ak, tak , tak.
Dr. Bier. A leż w ielka pow aga dr. W eichsel- 

baum  je s t rów nież zdania prof. Bujwida..,
Dr. Merynosowicz. N ie zaw racaj pan g ita ry !
Streptokokus (padając n a  kolana). Ł aski, lito­

ści, prześw ietny sąd z ie ! J a  to jestem  w szyst­
kiem u winien...

Dr. Merynosowicz. Ł żesz , jesteś przekup iony  !
Dr. Brzuszek. So, so, so,
Dr. Merynosowicz. Postępow anie dowodowe 

skończone, sąd udaje się n a  ustęp...
Czas. Może papieru?
Dr. Merynosowicz (kończąc) ... n a  ustęp  w celu 

w ydania wyroku.
Stańczyk/'. Skazać ich, Bujw ida dodatkowo 

ro z s trze lać !
Liberały. U niew innić, nagrodzić!

(Sąd odchodzi po chwili pow raca)

D r Merynosowicz. W szyscy oskarżeni uznani 
zostali za w innych i skazani na śm ierć przez g o ­
tow anie i powieszenie.

Dr. Bujwid. P ro testu ję  — wszak w ina nie- 
dowiedziona. M ożna ich przecież tym czasem  za­
m knąć, odosobnić, zam urować!

Dr. Ciechanowski. Ależ to  barbarzyństw o n i­
szczyć parę  la t p racy  naukow ej! Poradź się pa­
nie sędzio, ludzi nauki !

Dr. Merynosowicz. Cicho! D la m nie nauka 
nie istnieje. J a  tu  p an ! Zrozum iano?

Szczury, świnki, bakcyle. Ł aski, m iłosierdzia!
(W chodzą posługacze i kaci. W śród okrzyków 

przerażen ia  rzucają  szczury i św inki do wrzącej 
wody, a bakcyle w ieszają po kolei na  przygo to­
w anych szubienicach. P rzez szyby w krada się 
czerw one św iatło zachodzącego słońca i ośw ietla 
ten  obraz ponurej zgrozy.)

Głos Narodu. No, poraź p ierw szy  dopiero 
jestem  kon ten t ze sądu i p rokuratora!

(Zasłona spada.)

AKT III.

Dr. Merynosowicz (sani)

Co? ja k a  energia, hę? Zm ordowałem , zgnio­
tłem  dżumę odrazu. T eraz  w spokoju czekam 
na  order.

(po chwili)

A gdyby  to nie by ła  dżuma, ty lko  ten  jak iś  
hokuspokus? A gdyby  uczeni mieli racy ę?  Brr! 
Zasypałbym  się. Ha, trzeb a  czekać na  w yniki 
sekcyi — nie g łup i byłem  pójść n a  n ią  — i na 
w yniki ku ltu ry . Po co te  kom edye? N ie lepiej 
było w prost powiedzieć: była dżum a. N ietylko 
m nieby się coś dostało....

(wchodzi dr. Ciechanowski.)

Dr. Merynosowicz. No, cóż?
Dr. Ciechanowski. E kzekucya by ła  zby teczną — 

sekeya nie znalazła  baktery j dżum owych.
Dr. Merynosowicz. P rzek leń s tw o !

(wchodzi dr. Bujwid.)

Dr. Bujwid. K u ltu ra  d a ła  w ynik ujem ny...

(Dr. C. i B. wychodzą.)

Dr. Merynosowicz (do siebie). W zięli dyabli 
o rd e r!

(pada na  fotel)

Friedlein (wchodząc). Z uczuciem  najw yższego 
zadow olenia zaw iadam iam , że w szechstronne ba­
dania w ykazały  dowodnie....

Dr. Merynosowicz. P recz ! nie u rągaj ! (po chwili 
do siebie) Nie udało się, ale dobre i dziesięć dni 
dyjetek...

AKT IV.

D r Bujw id siedzi nad  ciałam i pobitych i po­
wieszonych i czy ta  ..Ojca zadżum ionych". So- 
cyaliści śpiew ają „Czerwony sz tan d a r•*.

Zasłona spada.

W salonie.
Ona. Zadeklam uj że mi pan, k tó ra  ze swych 

pieśni miłosnych.
On. N ie deklam uję ich nigdy, proszę pani, 

bez dem onstracyi.

Na ulicy.
— Skądże to w racasz?
— Byłem  u tego lichw iarza Baum ingera.
— A to po co?
— D oktor zap isa ł mi p ijaw ki żółte, a że j a  

ty ch  m ałych nie znoszę, więc poszedłem  do B au­
m ingera, do wielkiej rudej pijaw ki.

v /

r

Maciek i wszyscy Święci.

Pow racał-ci Maciek z targu ,
Mocno był urżnięty ,

Chciał się w drapać n a  kobyłę : 
..Pomóż Jac k u  Św ięty ! ‘

A le gdzie t a m ! Św ięty głuchy,
A Maciek w kłopocie,

W ieść n ie może, k rzyknie te d y : 
„Pomóż św ięty Procie !“

Znów napróżno... „Dopomóż-że 
Św ięty H ieronim ie !“

I co chwili wywoływał 
Coraz inne imię.

Aż ja k  ry k n ie : „Dopomóż ta 
P rzecie  wszyscy świeci !w 

S z u s t! i już-ci kobylinio 
Na grzbiecie się kręci.

Lecz z zam achu z drugiej s trony  
Mało nie spadł płazem,

W oła tedy  : „Moiście-wy 
Dyó nie wszyscy razem  !w

Kosztowny mankament.

Siostrzeniec (do łysego wuja). W ujaszku, po­
daruj mi n a  pam iątkę dukata.

Wuj. T y  ciągle ty lko  o dukaty  n a  pam iątkę 
p ro s isz !

Siostrzeniec. No, bo o włosy prosić cię prze­
cież n ie mogę....

NA BALU.

On. T ak  m nie pan i w iercisz swojemi oczka­
mi... czuję, że niedługo zam ienię się w szw ajcar­
ski ser !...



— A dlaczegóż panienka tak  od godziny ucieka ciągle 
przed emną?

— Bo się boję, abym się nie sparzyła !
— A czy panienka sądzi, że ja  jestem  taki' gorący ?
— Nie wiem — ale pan  ju ż  z pół godziny sapie jak  

m ow ar — a samowar sapie tylko w tedy jak  się gotuje...
sa-

Na pensyę chodzi, a już  zna 
K lnę wam się dziś na bogi — 
Dokładnie — jakie k tó ry  gdzie 
P ułk  u  nas ma wyłogi! 
Powiedzieć jednak  nie chce nio 
I dziwne minki stroi —
Lecz ja  wiem, że najlepszy ten  
Co to — na Zamku stoi!

— Pan się m yli mój panie! 
nauczycielka muzyki...

— Ale ja  wierzę — pewno

J a  jestem  

na flecie?...

Zwierzyniecki Krakowiak.
Cegłę wożę ze Zwierzyńca 
Znają dziewki mnie do Tyńca 
Żadnej nigdy nie sfolguje 
Gdzie dopadnę, tam ... całuje!

K aw alir tys ze m nie śwftrny 
Nigdym  nie by ł ordynarny  —
A choć czasem człek sie pilska 
Chłopak ze mnie gdyby szóstka!

U żyda se cegłę woże 
I  któż mi co zrobić może 
A w policyi — nie trza  gadać 
W ejdę tylko — proszą siadać.

A  żenić się — nie ożenię,
Znam ja , znam to babskie plemię 
W  bram ie by mi wystawała,
Z frajerm i się filtrowała!

Kaw ałirem  ja k  mój ociec 
J a s  do śmieroi się ostanę —
Lecz dziewuse — nie sfolguje,
Gdzie przyłapię... pocałuje!



— Panie! to je s t bezczelność robić' mi podobno pro­
pozycje  !

— A niby  dlaczego proszę pani?
— Bo ja  teraz nie mam czasu...

— O p am ! Dzisiejszego wieczora nie zapomnę aż do śmierci!...
— D aj Boże, żebym ta »o nie m usiała przypadkiem  do śmierci pa­

miętać...



A r t o n  a  R a p a p o r t .
D ow iadujem y się, że osław iony Panam ista  

A rton , założył tow arzystw o akcyjne, k tóre t r a ­
k tu je  z posłem do R ad y  P ań stw a  dr. A rnoldem  
R apaportem  o odstąpienie za 2,0001)00 franków  
książeczki czekowej R apaporta . P rzew ażna część 
posłów K oła polskiego na  wiadomość o tern, do­
sta ła  tak  silnej łeb ry , że ich szczękanie zębam i 
słychać było aż w generalnej P ro k u ra to ry i P ań ­
stw a w W iedniu. W obec tej propozycyi postaw ił 
R ap ap o rt owym  posłom kwestj^ę n a  ostrzu  mie­
cza t. j .,  że albo w ybiorą go dożyw otnim  posłem 
do parlam entu , albo robi G eschaft z A rtonem .

Kronika lwowska.
Lwów, d. 7 stycznia.

Żeby zwołać najtępsze głow y z Bajek i Z ar- 
w anicy, w zm ocnić je  obyw atelam i z Mościsk 
i z Pacanow a, to  jeszczeby  może nie w yszedł 
na  św iat tak i potw ór, ja k  uchw alony przez ko- 
m isyę te a tra ln a  p ro jek t k o n trak tu  dzierżaw y 
teatru . S ław ny tum an  prof. Ciesielski p rzepro­
w adził w kom isyi p ro jek t spółki dzierżaw nej 
z m iastem . K to ma pojęcie o w arunkach, w ja ­
kich się prowadzi lwowskie przedsiębiorstw o tea ­
tralne , ten  wie, że uczciw y człowiek do takiej 
spółki w ejśćby nie mógł. D obrze prowradzony 
te a tr  we Lw ow ie musi przynosić s tra ty , jeżeli 
dzierżaw ca nie ra tu je  się sztuczkam i. P rzez w y­
jazd y  do W arszaw y i na  prow incyę pokryw a się 
deficyt, a k tóżby  chciał niew ielką nadw yżką 
w t e n  s p o s ó b  osiągniętą, dzielić się jeszcze 
z m iastem . N ik t też nie poprzestan ie  n a  3000 złr. 
pensyi, bo d la d y rek to ra  tak a  sum a za  m ała na 
sam e w ydatki rep rezen tacy jne —  z czegóżby 
w ięc żył? N ieuczciw y m ógłby się podjąć, bo na 
każdym  kroku orzynałby  m iasto mimo m iejskich 
kasyerów  i buchalterów . R achunki zam ykałyby 
się nieuchronnym  deficytem. I  gm ina zam iast 
spokoju m iałaby kłopot i przyjem ność dopłaca­
n ia  rocznie koło 20 do 40 tysięcy  reńskich.

W ięc też śpiew a te raz  sobie
Człowiek m iejski ja k  i sielski
P a trz  kopy ta  szewcze swego,
Nie blam uj się mój Ciesielski!

P an  Ciesielski chyba się tern pocieszy, że 
n ie  on jeden  się blam uje nad brzegam i Pełtw i. 
Czyż może być coś kom iczniejszego, ja k  skład 
kom itetu  sprow adzenia zwłok Chopina? N aw et 
w  A bderze postaw ionoby n a  czele takiego ko­
m ite tu  jak iegoś w ybitnego m uzyka, a gdyby  go 
n ie  było, to  poetę, a gdyby  i tego nie było, to 
jak iegoś a rty s tę  lub lite ra ta , słowem człowieka 
pokrew nego talen tem  tw órczym . Paderew ski, 
Żeleński, Noskowski — to  urodzeni w tym  razie 
prezesi. N ie chcem y „obcego“, a za m ały  nam  
Jareck i, Sołtys, to  niech będzie K aro l Brzozow­
ski, M ałecki, w reszcie przedstaw iciel k ra ju  hrabia 
B adeni —  nie jako  Badeni, lecz jako  p rzedsta­
wiciel kraju. M y tym czasem  prezesem  zrobili­
śm y... p rezyden ta  apelacyi, a w iceprezesem... 
radcę sądu krajow ego. Za to jak  będzie jubileusz 
p rezesa apelacyi, na  czele kom itetu postaw im y 
Jareck iego , lub sprow adzim y od was Żeleńskiego. 
W praw dzie mówią, że pan  p rezy d en t lubi mu­
zykę i umie... bębnić palcam i po stole, a pan 
„radca od sądu kraj ow egou, Szlome — p rz ep ra ­
szam, Sew eryn B ersohn — pisze sobie kry tyki 
od m uzyki i na  k a ta ry n ce  w igryw a różne ka- 
-wałki od H alevego ze „Żidów ki“ i od R ubin­
ste ina  z „M ałke S chw arzenkopf“ — ale w ka­
żdym  razie  Chopin przew róci się w grobie kiedy 
się dowie, k to  są jeg o  sprow adzacze. P raw da, że 
m  to  łatw iej pójdzie —  zacy tu ją  go do sadu,

term in  naznaczą i m usi biedak stanąć, jeżeli nie 
zechce dopuścić zaoczności.

W iecie zapew ne ja k a  aw anturkę w yw ołały 
produkcye chóru „N adiny S ław iańskiej“, czyli 
żydów ki K ugel. M iano g łup ią  pretensyę do tej 
Żydowicy, że dała  koncert w  rocznicę pow stania 
styczniow ego. W ym agać od niej, aby o tej ro ­
cznicy  w iedziała, mogło się pomieścić chyba 
ty lko w bardzo zielonych pałkach. Cała burda 
g łupia, ale nie krzyczm y zb y t ostro na  młodzież, 
bo nie m a o co. Jak b y  m łodzież b y ła  m ądra, 
to starsi m usieliby być g łupi.

Zaw sze to m am y przynajm niej w zysku
Że M onczałowski dostał po pysku.

D onosiły wasze dzienniki, że S iennicka za­
b iera w asza scena. Je s tto  chyba plotka, bo cho­
ciaż dyrekcya te a tru  krakow skiego rob iła  jej 
propozycye, ale tak ie  jak b y  z łaski, coś w edług 
tej piosnki:

Chodź M aryna do karczm iska 
Dalibóg nie stracisz —
J a  ci wódki zafunduję,
A le ty  zapłacisz.

Pełtioianin.

.. 4f> .

S z a n s o n e i k a .

J W śród b rzdąkań  kiepskich grajków  
C zaruje gości tłum ,
F ik a jąc  fest... nogam i 
W  podrzędnem  orfeum  !

Ten, ów pożera wzrokiem  
To nóżkę — to  znów biust 
I  bliżej z n ią  się poznać 
O drazu m iałby g u s t !

Lecz później — klnie jak  dyabli 
I  żal każdego blata,
Bo babszty l bardzo stary ,
A nogi — sam a w a ta !

Un miszlał.
Sara  (do swego męża). T y  L ejosz, m oje skar­

by, proszę czebie n a  w szystkiego w szwiecze, 
n ie z iry tu j ty  sobie!... Nasz Sam ujelek zrobiał 
cosz strasznego!...

Lejosz. W ielki Boże — ty  Sara, mów co un 
z ro b ia ł?

Sara. Podpisał fałszyw e weksle...
Lejosz (oddychając z ulgą). No... aj, waj !... 

j a  sze w cale n ie zlękniał — ja  m iszlałem, 
Sam ujelek jadł... szynkę !...

UeziekinieFy
P a n  O bserw ator Głosu Narodu 
N apisał piórem  gładkiem ,
Że p an  H orow itz ucziekniał z Rady, 
Um yślnie, czy przypadkiem .

A  stało się to  wówczas g d y  każdy 
Objaw iał swoje zdanie,
J a k  m u do sm aku p rzypada owo. 
Pow szechne głosowanie.

P an  obserw ator donosi dalej,
Ł zam i swe rosząc lica,
Że pan  M endelsburd i H irsch  Landau 
W  ślad poszli Horow itza.

P an  obserw ator pisze dowcipnie,
N a w szystkiem  się rozumie,
Lecz mi daruje , ale rachow ać 
To jakoś słabo umie.

Żydków  je s t  w R adzie równo p iętnastu  — 
A głosowało dziesięciu 
Przeciw  stańczykom  — więc ucziekniało 
N ie trzech, lecz całych  pięciu.

Więc socyaliści, k tó rzy  tak  żydków 
W ynoszą pod nie biosy,
M ają przykładzik , ja k  na  żydowskie 
N iem ożna liczyć głosy.

Nyz.

co

NA7~ sadzie.

Sędzia. Czyś tę  kradzież popełnił sam, ozy 
ze w spólnikiem ?

Złodziej. Sam, panie sędzio — dziś bardzo 
trudno  o uczciwego w spólnika!

Sędzia. Jes teś  tu  pani oskarżoną o obrazę 
czci. Ile  pan i masz la t?

Oskarżona (z płaczem). P an ie  sędzio, ja  się 
w tej chwili o dziesięć la t postarzałam ...

Jak adresowano?
(przed 30-tu laty).

P an  F ranc iszek  R ębała
stróż u JO . hrabstw a Potockich

w K rakow ie.
(przed 20-tu la ty ):

Do Szanownego^ P an a
Franciszka R ębały  

stróża 
u W go hr. Potockiego

w K rakow ie.

(przed 10 laty)-.

Szanow ny P an  F ranciszek  Rębalski
u Państw a Potockich

w KrakDwie.
(dziś):

W n y  P an  F r . R ębalski
Zarządca pałacu

u  Potockich
w K rakow ie.

W kawiarni.
— Moj sze — a cóż syn twój narukow ał ju ż  

do wojska?
—  W un narukow ał — ale do A m eryke !...



Nr. i.[i]

Na balu.

M atka do córki: G dyby cię przy tańcu mo­
cno k tó ry  ściskał, nie w zbraniaj mu rego W  ten 
sposób i twój ojciec się złapał.

P y t a n i a  i odpowiedzi .
Co je s t  najpierw szym  obowiązkiem grzeczno­

ści ?
— P rzy jść  n a  św iat głow ą naprzód.

Co znaczy być punktualnym ?
  N ie przychodzić za wcześnie.

K iedy przestaje się być m ężczyzną?
—  W tedy, gdy nam  jedyn ie  m iędzy m ężczy­

znam i dobrze.

Czem je s t bobo?
  Następstw em

Niedyskretny napis.

Przed wielkim ołtarzem  kościoła parafialnego 
w W ., je s t nap is :

„Panie przepuść im, albowiem nie wiedzą, 
co czyn iąu.

P rzed  każdym  jed n ak  ślubem  byw a napis ten  
oczywiście starann ie  zasłaniany.

E n f a n t  t e r r i b l e .

5-cioletni Jaś: Plose ta ty  cy to plaw da, ze
ja k  sie klól lodzi to  stsylają.

Ojciec: T ak  moje dziecko.
Jaś: A ja k  sie p lokulatol lodzi?
Ojciec: To także strzelają, ale... grochem !...

K u r a c y a .

K ochał ci m nie chłopiec 
Jed en  — lecz siarczyście,
J a  m u uw ierzyłam  —
G łupia — oczywiście !

Lecz ju ż  rok  bez mała,
Z chłopca ani śladu —
A ja  m uszę gw ałtem  
Jechać do K arlsbadu !

" W ” s a d z i e ,O

Sędzia (w ydaw szy w yrok): A  więc, co oskar­
żony w oli? T rzy  dni aresztu, czy też 15 ko­
ron?

Oskarżony (w yciągając rękę). Je ż e it  w ielm o­
żny  p an  sędzia tak  łaskaw  — to prosiłbym  o te 
p iętnaście koron — teraz  zimno to się ta  na 
n a  w ęgle zdadzą.

NASZ GMIN.

— I  cóż Józefie, nie żenicie się z U rszu lą?
—  E , proszę łaski pan i widziałem  raz, jak  

bestya trzepała  dyw any i zaraz mi g u st odszedł...

W  DOMU.

P an  radca I  ••• wchodzi świeżo ogolony do 
pokoju i odzywa się do żony: .

— W iesz co m oja duszko, ile razy  się ogolę, 
to  czuję się o jak ie  30 la t m łodszy!

— W iesz co — odzyw a się żona — m ożebyś 
ty  się chciał co wieczór golić?

„B O C I A N “

Autentyczne.

N a zabaw ie u  państw a .... w K rakow ie, był 
m iędzy iiinym i gośćmi, także i p. B ałucki znany 
z ciętego hum oru i dowcipu. Po kolacyi zw raca 
się pani domu do Bałuckiego, prosząc ab y  po­
w iedział coś dow cipnego. G dy B ałuck i jednak  
udaw ał, że tego nie słyszy, rzek ła  przymula­
ją c  się:

— No, powiedzże pan  coś dowcipuego p rze­
cież to je s t pańskim  zawodem.

— M oja pani — odzyw a się na to  Bałucki — 
jeżeliśm y się tu  po to zeszli, aby się oddawać 
naszym  zawodowym  zajęciom, to ju ż  zabierajm y 
się kolejno w edług raDgi tow arzyskiej. P an ie 
pułkow niku — rzecze Bałucki — zw racając się 
do siedzącego obok pułkow nika a rty le ry i — racz 
p an  w ystrzelić z arm aty , a potem  ja  powiem 
coś dowcipnego.

Uniwersytet Jagielloński
obchodzi swój p ięćsetletn i jubileusz. Jed n y m  
z aktów  jub ileuszu  będzie nadanie honorow ych 
doktoratów .

D oktora t teologii o trzym ają : Jak ó b  Glikson, 
za naw rócenie się, Ignacy  Daszyński, za uży w a­
nie po w itan ia : „Niech będzie p o c h w a lo n y P io t r  
S tachiew icz, za cykl obrazków  św iętych, G. Z a­
polska, za wstrzem ięźliwość, p an n a  Jutk iew icz, 
za cnotę.

D oktorat p raw a o trzy m ają : Z ygm unt Miko­
łajski, za p race nad reform ą praw  w yborczych, 
Ks. Stojałow ski, za studya polityczne, W . P io­
trowski, jako  F inanzin in iste r, St. Szczepanow ski 
za ekonomię.

D oktora t filozofii: M aryan Gorzkowski, za 
40-letnią działalność lite racką i arty styczna, Ta- 
lowski za studya nad lite ra tu rą , P ietroń za prace 
nad  g ram atyką, Sekw. Siedlecki za studya nad 
ubioram i w Polsce, S tan . Załuski, za filozofię 
szachów.

D oktorat m ed y cy n y : S tan isław  P rzybyszew ­
ski, za patologię um ysłow ą, A. Haw ełka, za po­
m iary  gardła , hr. Scipio za osuszanie potoków, 
W ojnow ska, za środek przeciwko suchotom . Bo­
bowski za wzm acnianie mięśni.

Z teatx-u._

DYPLOMACYA
kom edya w  5-ciu aktach .

Opowiemy ty lko  akt czw arty. B aronow a E r- 
schenbach, freilina, a w łaściw ie w ielka stręczy- 
cielka, urządza rendez-vop.s d la w ielkiego księcia. 
Pom aga je j w tem  s ta ry  jenerał. G dyby Bocian 
pow tórzył to, co te trz y  osoby mówią, zarazby  
go pan  p rok u ra to r skonfiskował.

P rzybyw a upatrzona na  chw ilow ą zabaw kę 
Iwona. N astępują sceny bru talne . O tw iera się 
ściana i ukazuje się łóżko. D zieje się n a  scenie 
w szystko, co tylko dziać się może, kiedy piękna 
kobieta w padnie w pułapkę brutalnego zw ierzę­
cia. Publiczność je s t w roli lokaja, k tó ry  przez 
dziurkę od klucza p rzy p a tru je  się, ja k  się jego 
pan bawi. A utor nie wdaje się w żadne dwu- 
znaczniki, p rzedstaw ia rzecz bez obsłony. P o w ta­
rzać tego naw et w dziesiątej części nie możemy, 
boby nas pan  p rok u ra to r skonfiskował.

Bociana n ik t nie posądzi o udaw anie purysty . 
P rzyznaje się do tego, że lubi dwuznaczni ki, że 
nie zarzeka się hum orystycznego przedstaw ienia 
tajem nic buduarow ych. 4Je Bocian nie je s t  dla 
m atron , dla panienek i niedorosłej m łodzieży. 
A te a tr  je s t  d la nich? Tym czasem  Bocian n igdy  
nie w ydrukow ał, ani w yrysow ał tak ich  scen, 
w jak ie  obfituje ,.D yplom acya“. J e s t  to po prostu  
zam tur na  scenie — we w szystkich aktach.

D latego też  Bocian ze względu n a  siebie i mo­
ralność publiczną uprasza, aby cenzurę nad nim 
objął cenzor tea tra ln y , a cenzurę nad  teatrem  
oddano c. k. P ro k u ra to rji państw a.

IFtózn.ioa_

Pytanie: J a k a  je s t różnica m iędzy fotografią 
a delikw entem ?

Odpowiedź: Fotografię najp ierw  się zdejm uje 
a potem  wiesza, podczas gdy  delikw enta wprzód 
się wiesza, a potem  zdejm uje.

Enfant terrible.
— Józieczku, będziem y m ieli dzisiaj dużo 

gości. P rzy  kim chcesz siedzieć podczas obiadu?
Ja ... ja  plosę m am y —  psy legum inie !

u:

D e f i n i c y a  m a ł ż e ń s t w a .
4-letn i Jaś . Powiedz mi Jan iu , cio to w łaści­

wie źnaci m alzieństw o ?
5-letnia Jan ia . Jak iś  ty  Ja s iu  jesce g łupiu tk i!... 

M ałżeństw o widzis, to znacy, ze maz musi zjeść 
to, co m u zona usmaży.

Z wykładu.
Profesor botaniki: S torczyk bło tn isty , caltha 

palastris, rośnie i kw itnie tylko na bagnach. J e s t  
on, że się tak  w yrażę, św inią w botanice...

W ŁA SN E .

N a tak  zw ane w W iedniu „reduty  operow e“ 
przyprow adzali zazwyczaj bonw iw anci swe ko­
chanki, podając je  za swoje żony, w skutek czego 
zabaw a staw ała  się niekiedy zb y t hulaszczą.

G dy dyrekcya się nam yślała, ja k b y  takim  
nadużyciom  zapobiedz, jeden  z dyrektorów  za­
proponow ał, aby  na  kartach  zaproszeń w tym  
roku dodrukować uw agę:

„U prasza się P. T. gości, aby na redu tę tylko 
w łasne żony p rzyprow adzali“.

S p r y t n y  s ł u g u s .
P an  R ... właściciel dóbr ziemskich, k tó ry  się 

przed dwom a tygodniam i dopiero ożenił, udając 
się w podróż poślubną, w ziął ze sobą swego słu­
żącego, a niecheąc być ze sw oją żoną — jako 
m łoda p ara  —  przedm iotem  ogólnej ciekawości, 
polecił m u, aby przed nikim  w podróży nie zdra­
dzał, że on, t. j .  jego pan, odbyw a podróż po­
ślubną.

W  drodze atoli zauw aża miody żonkoś ze 
zdum ieniem , że wszyscy obserw ują go z nadzw y­
czajną ciekawością, k tó ra  g ran iczy ła  w prost z im- 
p ertynencyą . P y ta  się więc służącego, czy ten  
nie zdradził go przed kim, na  co Ludw ik z dum ą 
w głosie odpow iada:

— N iech P an  Bóg broni, proszę łaski Jaśn ie  
P ana , j a  przeciw nie w szystkim  mówię, że ślub 
będzie dopiero za dw a ty g o d n ie !

Z galicyjskiego katechizmu.

— Kogo nazyw acie uczciw ym  człowiekiem?
—  Takiego, co jeszcze w krym inale nie 

siedział...



Doświadczony lekarz.
Młoda i p rzysto jna wdówka pani m ecenasowa 

R... dostała w nocy silnej m igreny. Posyła więc 
po swego domowego lekarza dra Ch... T en  je ­
dnak, znając dobrze swą pacyentkę i wiedząc, 
że niech j ą  palec zaboli, to pośle zaraz po niego,
nie spieszył się bardzo i przyszedł dopiero na
drugi dzień rano, około godziny 8 -ej.

W prow adzono go do sypialni pani. Z za fi­
ranek ozwał się m ilutki głos p a c y e n tk i:

— Chwilkę cierpliw ości, kochany konsylia- 
rzu  — proszę siadać, za pięć m inut będę ub ran ą .

Po chwili wyszła chora w pięknym  rannym  
peignoirze, a uśm iechając się zalotnie, odzywa 
się do d ra  Ch..,

— K ochany konsyliarz uważa, że dla p rz y ­
podobania się m u w stałam  pomimo choroby 
i ubrałam  się tak  szybko?

— P h i — odzyw a się n a  to w zdychając 
dr. Ch.., — gdybym  był tak  o jak ie  20 la t 
m łodszym  — to z pew nością nie by łabyś się 
pani tak  spieszyła z tern ubieraniem  ..

i K k w i t

n a  150 złr., jak ie  niżej podpisany na  dniu dzi­
siejszym  od p an a  G-... ty tu łem  zw rotu pożyczki 
s c z  ę ś l i w i e  odebrał.

* M. H.

U G O L A R Z A .

Do golarni wchodzi jak iś  facet, a chcąc się 
zabaw ić w dowcipnego, py ta:

— A  strzyżesz pan  i p s y !
— Proszę bardzo — niech p an  dobrodziej 

siada — odzywa się golarz podsuw ając facetowi 
krzesło.

MYŚL.

Pogrzeb je s t p rem ierą tea tra ln ą , na  której 
się powinno wyw oływ ać lekarza, jako  autora.

Nic strasznego.
Być zabitym  — wzrokiem  pięknej kobiety.
Powiesić się — na  szyi jak iej... figlarki.
Um rzeć — z nudów... na  prem ierze w tea trze  

lub koncercie.
Zadusić — w objęciach żonę... przyjaciela.
Zabijać czas — przy  labecie...
U kraść — kilka całusów... narzeczonej.
Z atruć — hum or narzeczonej... flirtem  z jej 

p rzy jació łką.
Ograbić — przy jaciela  na... papierosy.
W yrzucić — ja k ą  głupią... fan tazyę z głowy.

Temu nie spieszno.

Icek F ajte les um iera. R abin, którem u coś 
bardzo spieszno, modli się u  łoża konającego 
szybko i coraz szybciej, aż mu nareszcie Icek 
p rzeryw a :

— Nur langsam R ebbe — ja się szczwać nie 
p ozw olę!...

W  S A L O N IE .
Stara panna. Tak, proszę p a n a — dawniej m ęż­

czyźni byli o wiele grzeczniejsi dla dam, niż 
dzisiaj...

Facet. Bardzo wierzę, proszę pan i — ale niech 
też pan i będzie łaskaw ą i to wziąść na  nasze 
uspraw iedliw ienie, że daw niej i pan ie były  
młodsze...

fslowo
o tw o rz o n a

Ig n a c eg o  
W ójc ik iewicza  
w K rakow ie  
r ó g  ul. Wiślnej 
i św. ^ n n y .

Ku wygodzie Szanow. 
gości, wspaniała czy­
telnia z widokiem na 
rynek, zaopatrzona 
w wielki w ybór pism 
politycznych, hum ory­
stycznych i illustrów, 
w różnych językach.
Oświetlenie i wentyla- 
cya elektyczne - ogrze­
wanie lokalu centralne.
5 b i la rd ó w  francusk ich .  
S a le  do g ry .
Wielki w ybór win naj­
rozmaitszych- - - Bufet 
zaopatrzony we w szel­
kiego rodzaju zakąski.

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

Banku JHipotecznego
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje  pod najkorzystn iejszym i w arunkam i 
w szelkie papiery  w artościow e, banknoty  zagraniczne 
i m onety, w ydaje przekazy na w szelkie w iększe m iasta 

zagran iczne.
W y p ła t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i w_\ losowanych 

efektów  b ez  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

Stanku hipotecznego
W  K R A K O W IE

w ydaje

Asygnaiy Kasowe
oprocentow ując takow e po

4'/*% za daiowem  wypowiedzeniem  
<4% za 60 daiow em  w ypow iedzeń em 
3 7 2 %  za 3C* dniowem  wypowiedzeniem.

F ilia  c. k. uprzyw . gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjm uje w k ł a d k i  do  o p r o c e n to w a n ia  w rachunku 
bieżącym, w ydaje w tym  celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  
przyjm uje  depozyta wartościowe do przechow ania, u- 
dzie la  z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i usku­
tecznia  zlecenia na  z a k u p n o  lu b  s p r z e d a ż  e f e k tó w  

na w szystkich g iełdach krajow ych i zagranicznych.

N A D E S Ł A N E .

L e k a r z  ch o r ó b  w e w n ę t r z n y c h

X)r. Stanisław J<urki<?wiez
przy ul. 5 ^ a r o w 'ślnej pod  L. 21

przyjm uje od godziny 9 - 1 2  przed po łudn iem ; 
ubogich chorych przez jedną godzinę bezpłatnie.

JNſa spłaty
po 1 złr_ miesięcznie

dostarcza

Album  G ro ttgera , M atejki, Kossaka, A jdukiew icza 
(Tadeusz Kościuszko), IIlustrow ane D zieje Powsze 
cłrne i U lustrow ane Dzieje L iteratury ' Polskiej.

Michał Urvater, 
Kraków, ul. Dietlowska 57.

Na wezwanie kartką korespondencyjną w miejscu 
starcia się osobiście z  egzemplarzami okazowymi.

Protekcya.
Młoda, dziarska praczka wychodzi z bramy, 

gdzie czeka na  n ią  andrus.
— S łuchajno Magda, coś ty  tak  długo była 

na  górze n  tego młodego pana? Coście wy tam  
mieli ty le do g a d a n i a ?

— Głupi! Przecież wiesz, że muszę u niego 
w y g a d a ć  dla ciebie miejsce.

^F O R T E P IA N Y  Z M E C H A N IK Ą ' A N G I E L S K Ą
M»l 7MAl ſ nUITC7CI  W AIKTRYI CABBYKI

S P R Z E D A J E  P O  T Y S iĄ C  K O R O N  W A L  A. 
G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  KRAKÓW .'

K a l o s z e  p e t e r s b u r s k i e  i a m e r y k a ń s k i e .

fraków, 5 u^ienrl'ce Nr- 2 9
angielsk ie  m ęsk ie} z łr. 2 -80 petersburskie m ęskie złr. 5 5 0

flagazyn Nowości



Pledy  a ng ie lsk ie .  —  P ł a s z c z e  gum ow e róż n e g o  fa s o n u  I j a k o ś c i .
Kapelusze oryg. angiel. i firmy Plessa w Wiedniu. 

P rzy b o ry  to a le to w e . P a ra so le  i lask i angielsk ie .

Znakomity P orter kuracyjny, wybo­
rowe piwa export, marcowe, leżak na 

beczki i butelki

w ielki w ybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw . Z akł. 

fab ry k i w Tenczynku.

poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K ra k ó w .

C eny :  bu te lka  ex p o r tu  10 ct.
« p o r te ru  9 «
« m arco w e 9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz
jedenasta g r a t i s .

MAGAZYN

AU BON MARCHE
F i l i p a  F i l e  

w Krakowie ,  r \ y n e k J 4 .
T e l e f o n  119.

WieKSZY WYDOI :i h'U n
u u  li

Bronzy francuskie,
NECESSERY i ALBUMY

p lu s z o w e  i sk ó r z a n e .

OGROMNY WYBÓR 
I 3 I E L I Z J W  J V I Ę S K J E J  

Co d z ie ń  
ŚWIEŻY TRANSPORT 

K r a w a t e k
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  a n g i e l s k i c h .

B I Z U T E R Y A
dam ska i męska.

WYRÓBV SKÓRZANE 

Kufry  i t o r b y  p j  i ó żn e .
Wielki wybór

R Ę K A W I C Z E K  O R Y G .  A N G I E L S K I C H
firmy

F o w n e s  B ro the rs  i D enta
w L ondynie.

^klad papieru i pandel galanteryjny Stan. Karliński w Krakowie,Sukiennice L. 28
(naprzeciw  Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki w ybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami (ciągle nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W . Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.
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ISTa. d łiag ie  w ie c z o r y  1
Je d y n a  znana 

W YPO ŻY CZALN I A  KSIĄŻEK 
J. GU MPLO WI CZA w  KRAKOWI E 

p l a c  W.  Ś w i ę t y c h  8
(naprzeciw  M ag istratu ) 

świeżo z a o p a t r z o n ą  I p o w i ę k ­
s z o n ą  zosta ła  w  n a j n o w s z e  dz i e ­
ł a  polskie, niem ieckie, fracuskie 
i ang ie lsk ie  pierw szorzędnych 
pisarzy . Zam ów ienia z
prowincyi u sku teczn ia  się od­

w ro tną  pocztą.
P la c  W W . Świę tych  L. 8.

Oryginalne maszyny Singera do szycia
odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 
wykończeniem oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako- 
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S, familijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz

o z d o b n e g o  h a f t u .* - c ^ * - o -
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych^ 

haftów monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki. roboty 
aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

B e z p ł a t n a  n a u k a  s z y c i a ,  h a f t ó w  o z d o b n y c h ,  
s m y r n e ń s k i c h  r o b ó t  a p l i k a c y j n y c h  o r a z

a ż u r o w y c h .  ( 5 ^ ^

Singera GQ' Tow- Ake- MBszun fo szum
(dawniej firma: G . Neidlinger)

Kraków, ul. Szpitalna Ł. 40 ( n a p r z e c i w  t e a t r u  m ie jsk iego ) .
Filie: T a r n ó w ,  ul .  K r a k o w s k a  L. 4 / 5  —  N o w y  S ą c z .  ul.  J a g i e l l o ń s k a

I n n y c h  s k ł a d ó w  w  K r a k o w i e  n i e  m a m y .

T fa e z n ilf l  „ B o c ia n a “
« z roKu 1899

w bardzo małej ilości do nabycia Ę T  za
jeszcze w Administracyi po cenie * rocznik

Roczniki z roku 1898 kompletnie wyczerpane! ->|f ^  ^  ->)(- ^  -)|(-

/ |f  E to  zatem chciałby mieć kompletny rocznik, niech się pospieszy, 

gdyż wkrótce będzie i rok 1899 wyczerpany ^ -  ^  ^  ^  yjy ^

A dm inistracj a „Bociana“, K raków , F lo rjrańska 5 i 7.

t * i i i i I i t i i i i i i i i i

F .  L O R D
K r a k ó w ,  ul .  F l o r y a ń s k a  5 5

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów elektrycznych
firmy

Siemens i Halske.
Instalacya elektrycznego ośw ietlenia i przenie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .



— No i gdzież najpierw pi^dziemy?
— Jak  pan masz taki gu it, to najlepiej byłoby na 

dobrą kolacyę!...

"W"e w a g o n ie .

Jedzie j tak" kombinuje 
Że nudno niestety,
Gdy całek nie ma choć kawałka 
W  wagonie kobiety!

Ą więc liczy: „dam"guldena,
(Zna tych ludzi kastę)
To konduktor może wpuści 
Tu J*akąś niewiastę !“

Więc myśli i medytuje 
Czy go prońó o co —
Wreszcie westchnął — rzekł: „Mój Boże, 
W  tym wieku — a po co?...

Żaba co sobie jeszcze durna była,
Nos, brzuch i t. d. z wody wystawiła, 
W tem nadsżedł bocian i historya tak a ,1 
Że żaba już  w  żołądku siedzi n ieboraka!
Z tego sens moralny, aż w łeb pałką wali,

— No i jakże się pani ślizgar
— Panie, jabym  się jeszcze lepiej ślizgała, żeby mnie mama tak  nie 

pilnowała!


